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Frywtat, 25 czerwca.
Strajk polityczny górników, hutników i 

metalowców trwa już pięć tygodni. Punktem 
wyjścia tego żywiołowego strajku było żądanie 
usunięcia żandarmerji czeskiej z terenów pol
skich. N-esłychane ofiary materjalne i moral
ne złożył proletariat na ołtarzu idei wolno
ści — i po dziś dzień w walce tej uporczywie 
Irwa.

Od wybuchu strajku zas-ło w polHyce Ślą
skiej wielo zmian. Otworzyły się oczy Europy i 
przekonali się wreszcie dyktatorzy paryscy, 
Łe lud polski na Śląsku nie zeszedł do roli 
Murzynów w jakiejś kolonji afrykańskiej, 
przekonali się, że nie można bezkarnie j usta
wicznie prowokować ludności han ebnemi 
rozporządzeniami, — i oto wreszcie ofiarność 
i  poświęcenie 15,000 strajkujących robotni
ków zaważyła na szali wypadków...

D«ś Pary* już u*ie, że na cneski plebiscyt 
oa Śląsku lud polaki nie pozwoli njgdyl Bo 
plebiscyt w obecnych warunkach musiałby — 
s natury rzeczy — być jednym wielkim fał
szem, *aś dzień plebiscytu, zamieniłby się w 
dz-eń pogromów najstraszniejszych, pogromów 
aa 'bezbronnej ludności polskiej wykonywa
nych...

Te intencje „meutralnej“ i „sprawiedli
wej" Komisji Międzysojuszniczej zrozumiała 
dziś cala Polska, a przed konsekwencjami 
takich czynów — cofnęła się łłada Najwyż
sza w Paryżu. I jakkolwiek niema jeszcze o 
ficjalnego ogłoszenia o arbitrażu, lub mnem 
rozwiązaniu sprawy śląskiej — to jednak pa
nuje u nas to przekonanie niezachwiane, że 
możliwe jest każde inne rozwiązanie, tylko nie 
tre sk i"  plebiscyt l

Czy więc w obliczu powyższych faktów 
dalszy strajk górników jest potrzebny i nie
odzowny?

Na to pytanie odpowiedzieć miała konfe
rencja ćelegatóia Kad kopalnianych z przed- 
stawiciełam; klasowego Związku zawód, gór
ników, oraz Komitetu otowod. P. P. S., odbyta 
wczoraj we Frysztucio. Postaram się w krót
kości podać jej przebieg, gdyż będzie to naj
lepszą charakterystyką nastrojów, panujących 
W naszym kraju.

Referat o położeniu polityczno® wygłosi
ła tow. D. Kluszyńska. podniosła ona, że 
strajk przekonał Europę 0 prawdziwem poło
żeń u na Śląsku, a prze® strajk usunięta zo
stała możliwość plebiscytu, który W chwili o- 
becnei, P° niesłychanych repxtesjach czeskich
— był dla Polaków grożnem niebezpieczeń
stwem. Wobec tego sprawa usunięcja żandar
merii czeskiej zeszła właściwie — wzglę
dem znaczenia politycznego — na drugi p]a;L 
j^iągnęliśmy daleko więcej przez strajk,

» żeB pray puszczaliśmy. Żandanmerja czeska —
ta zmora trapiąca ludność polską — pozosta
ła, ale politycznie to już obecnie nie ma żad
nego znaczenia. Czy dalej strajkować? 0 tern 
me chcą decydować ani P. P. S., ani Związek 
górniczy, ani Rada Narodowa — lecz decyzja 
oo do tego zależy jedynie od strajkujących sa
mych, gdyż oni tam pod batem żandarmów 
czeskich żyją, oni wiedzą, oo ich boli i ich też 
należy zapytać o to.

Następuje dyskusja. Nie będę tu wymie
n iał po nazw isku każdego towarzysza, biorą
cego udział w dyskusji. Wspomnę tylko, że 
delegaci górników karwińskiah i metalow
ców bogumińskich stanęli na wysokości zada
nia. Zrozumieli ważność chwili — niemniej 
jednak twardo i stanowczo obstawali przy 
pierwotnych żądaniach: usunięcia żandarme
rii czeskiej z Iinji 5 listopada 1018 r. i rapro- 
wuilzeaia tamże administracji polskiej. Zwy
cięstwo jakie osiągnęliśmy porze* strajk — 
mówili to warzysze-d-elegaci — jest polo wi«- 
ne. Musimy osiągnąć tnoytóęstwo zupełne! 
Cierpieli nasi towarzysze z Kongresówki pod 
zaborcą rosyjskim na Syberji, w kazamatach 
i katorgach za Polskę — będziemy i my cier
pieli za nasz Śląsk. Główny argument był o- 
czywiście ten: o ile górnicy obeSnie wrócą do 
pracy, to żandarmerja czeska będzie prowo
kowała w dalszym ciągu i w większej jeszcze 
mierze i górnicy, a szczególnie mężowie zau
fania zapełnią znowu więzienia czeskie, mar
tyrologia rozpocznie się na nowo.

Jak widzimy, przeważała qpinja, iż straj
ku nie należy obecnie zakończyć, ani też 
prezrywać, mimo to jednak delegaci oświad
czyli. że oni sami zadecydować tej kwestji nie 
mogą, to też postanowiono zwołać w nadcho
dzącą niedzielę wielkie wiece strajkujących, 
gdzie reprezentanci P. P. S. i kierownicy 
strajku ze Związku górników mają strajkują
cym wytłumaczyć obecną sytuację. Jak lud 
rozstrzygnie, tak będzie. O ile górnicy zechcą 
dalej strajkować, nikt ich w tern wstrzymać 
nie potrafi. Jutro ma się odbyć ponowna kon
ferencja informacyjna we Frysztacie. Prze
mawiali jeszcze kierownicy strajku, tow.: Li
zak, Goetze i Papuga, podnosząc, że Komisja 
nie chce usunąć żandanneiji czeskiej, bo Cze 
si tego nie chcą, grożąc strajkiem po czeskiej 
stronie. Wskazali też na niebezpieczeństwo, 
iż wrogie nam żywioły czyhają na rozbicie 
wśród strajkujących. A są to nietylko Czesi, 
lecz także i klerykali polscy, którzy brużdżą,

Delegaci wyrazili w końcu kierownikom 
a,kej? strajkowej yotuzn zaufania, ona* złożyli 
przyrzeczenie, że i nadal wiernie słać będą 
pray sztandarze socjalizmu polskiego, wyraża
jąc czynnikom kaerownczym podziękowanie 
za «zynną pomoc w strajkm

Taki byl (w krótkich zarysach) przebieg 
konferencji wczorajszej. Po konferencji sobot- 
n ej i wiecu niedzielnym napiszę nieco wię
cej.

A. KwletaSorwski.

Cieszyn, 27 czerwca.
(P. A. T.). Dziś w Karwinie odbył się 

wiec w sprawie strajku, z powodu którego 
górnicy stracili zarobku na przeszło 22 miljo- 
ny. W wiecu wzięto udział 20.000 górników. 
Przemawiali pp.: Kunicki, Kłuszyńska,
Goetze i Papuga. Powzięta rezolucja wskazuje 
na to, że strajk 5-iygodniowy w Karwinie i Bo- 
guminie odał usługi sprawie polskiej, a zazna
czywszy, że broń strajkową należy schować 
na poważniejszą walkę i że sprawa usunięcia 
żandarmerii czeskiej w chwili obecnej, gdy 
plebiscyt z powodu gwałtów nie może się od
być, należy do drugorzędnych, oświadcza, że 
robotnicy polscy na dane hasło komitetu straj
kowego Związku polskich górników i Polskiej 
Parfji Socjalistycznej staną solidarnie do pra
cy. Z powodu SuPaęSca nikt nie może być usu
nięty, ani 'karany, a uwięzieni mają być wy
puszczeni na wolność. Przy podjęciu pracy 
wojska muszą być usunięte z kopalń.

Te same warunki stawiają robotnicy w Bo- 
giuminie. Żądają oni, aby wszyscy wydaleni, 
zostali przyjęci z powrotem, oraz, aby rady 
robotaiewe w fabrykach zostały przywrócone. 
Wiec oświadcza, że w dążeniu do połączenia 
się z Polską proletariat nie spocenie dopóki 
celów swych nie uzyska.

Praga, 27 czerwca.
(P. A. T.). Czeskie Biuro prasowe donosi 

o decyzji rady ambasadorów w sprawie ple

biscytu na Śląsku Cieszyńskim co następuje: 
Ministerjum Spraw Zagrań cznych otrzymało 
depeszę z Paryża, według której konferencja 
ambasadorów postanowiła zwrócić się do Rzą
du polaki eg o i czeskiego z ponowną prośbą, 
aby w najbliższych dniach zdecydowały swo
je stanowiska, czy przyjmują arbitraż w spra
wie Cieszyna, czy też go odrzucają. W razie 
odrzucenia arbitrażu konferencja jest zdecy
dowana przeprowadzić w najbliższych dniach 
plebiscyt.

Morawsk* Ostrawa, 25 czerwca.

(P. A. T.). T u ii:s-j organ sccjal-demo- 
kratyczny „Duch Ciasta ‘ zamieszcza dłuższy 
artykuł w kwestji cieszyńskiej. Z artykułu za
tytułowanego „Trag.ed.K. Cieszyńska" przeb ja 
przedewszystkiem niesłychany pesymizm co 
do rezultatu rokowań w kwestji cieszyńskiej. 
Autor artykułu twierdzi, że winę niepowo
dzeń Czechów w kwestji cieszyńskiej przypi
sać należy przede wszy sMci em smutnej rywali
zacji pomiędzy Kramarzem i Beneszem na fo
rum Paryskiem. „Duch Czasu" twierdzi, że d-r 
Benesz obawia się wystąpić ze sprawozdaniem 
public znem o 6 tani o kwestji cieszyńskiej, 
świadczy to o tein, że Benesz nie ma czystego 
cąjmienia i że wobec tego w kwestji cieszyń
skiej Czesi powinni być przygotowani na 
wszdłrie ewentualności.

MoKurska Ostrawa, 26 czerwca.
(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dowia

duje się, i® wszystkie gminy prefektury za
chodniej, to znaczy czeskiej, ^starczyły już 
l al uprawnionych do g'.osiwania. W powiecie 
Fry deck im i powiecie polskiej Ostrawy nozpc- 
czął się okres reklamacyjny,

M e r o ic j a  w g m lt s ie .
Miała to być konferencja przygotowawcza 

dla konferencji w Bpa między Angiją i Fran
cją. Atoli w ostatniej chwili zgłosili swój 
współudział przedstawiciele Włoch, Grecji 

i Japonji, będących snadż zdana, że przy o- 
mawianiu ważnych spraw polityki bieżącej i 
oni coś mają de powiedzenia. Wobec tego, 
Millerand i Lloyd Georga urządzili sobie ren
dezvous w Hjrthe przed spotkaniem się w 
Boulogne. Obok Miłle randa znajdow'al się też 
marszałek Foch, a z obu stron brali udział w 
konferencji rzeczoznawcy finansowi.

Nietrudno domyśleć się, dlaczego Mille- 
rand pragnął rozmówił się ssm na sam z 
Lloyd George‘m. Szło mu o to, aby w Boulogne 
nie odsunięto na plan dalszy najważniejszej 
dla Francji sprawy — wykonania przez 
Niemcy traktatu wersalskiego. Sprawa ta jest 
i będzie jeszcze przez czas długi naiważn ej- 
ezą dla Francji, nie jest nią natomiast dla in
nych sojuszników, nie wyłączając Anglji. Ci 
bowiem mają głowy zaprzątnięte sprawami 
Wschodu.

Zgodnie z łem program konferencji w 
Boulogne obejmował dwa punkty: sprawy 
niemieckie i sprawy wschodnie.

Co do Niemiec postanowiono zreduko
wać wojsko <ło 100 tysięcy, zażądać bezwzględ
nego -wykonania traktatu przez Niemcy, a od 
stopnia gotowości wykonywania traktatu uza
leżniono stosunek Enteniy do Niemiec. W 
najważniejszej^ sprawie co* do wysokości od
szkodowania, jakie Niemcy mają zapłacić, po
rozumiano się, że Niemcy miałyby płacić po

3 miijardy w przeciągu 35 czy 37 lat, a oprócz 
tego poboczne jeszcze długi. O ile określenie 
wysokości długów niemieckich osiągnięto 
dość łatwo (Francja uważa, że suma powyż
sza jest zbyt niska) z powodu braku oponen
ta ze strony Niemiec, o tyle trudniej, poszła 
sprawa z długami międzysojuszniczami, które 
każdy z sojuszników chciałby uiścić dopiero 
po otrzymaniu należnej mu części od Niemiec. 
Ale oto b. sojusznik z za Oceanu kategorycz
nie oświadczył, że nie chce czekać na długi 
europejskie, aż do chwili uregulowania wie
rzytelności z Niemcami. Wówczas sojusznik 
Francji z za kanału zawtórował jak echo, że 
on również nie może czekać, aż Francja otrzy
ma marki niemieckie. Jednam słowem mamy 
cały ogonek dłużników- z Angiją na czele a 
Niemcami na szarym końcu, podtrzymujących 
się wzajemnie, a zależni są jeden od drug:ego 

Ponieważ skarby państw europejskich 
są puste, a wydatków jest ©oraz więcej, więc 
sprawę rosyjską również pod tym kątem fi
nansowym potraktowano. Francja ma tu waż
kie słowo <k> powiedzenia, a Anglja również 
sporo jeszcze ma akcji carskich w posiadaniu, 
a jeszcze więcej spodziewa się posiąść akcji 
bolszewickich. Jak donosi paryski „Journal" 
Lloyd George miał z całą stanowczością o- 
świadczyć, że Anglja podejmie stosunki han- 
dlowo-gospodareze z Rosją bez względu na to 
czy inni sojusznicy zgodzą sie na to, czy nie 
Trudno określić, jak Lloyd George wyobraża 
sobie to wznowienie stosunków (boć uchwała 
o wznowieniu handlu z Rosją już od pół roku 
istnieje, a mimo to kroku w tym kierunku nie



uczyniono; czy chce on faktycznie uznać rząd 
sowiecki bez uznania formalnego, czy ominąć 
zupełnie kwestie polityczne, czy też wreszcie 
obiecywać jedno, a robić co innego. W każ
dym raz e wobec jego energicznego wystąpie
nia ostatniego w parlamencie za wm ówie
niem handlu z Rosją i wobec rokowań z Kra- 
sinem, a dalej wobec nacisku robotników an
gielskich, no i  wreszcie niebezp eczeństw w 
■A-zji bardzo być może, że Anglja rzeczywi
ście zerwie z dotychczasową grą dwuznaczną. 
2 e zażąda przytem jaknaj więcej korzyści dla 

%siebie, że domagać się będz e  uregulowania 
długów carskich, koncesji i t. p. — rozumie 
się  samo przez się Wiadomości z konferencji 
•w Boulogne donoszą też, jakoby aljanci zgo
dzili się zmienić swój stosunek do Rosji pod 
warunkiem uznania przez nią długów car
skich.

O ile sprawy niem ieckie były dla Fran
cji kwestią najważniejszą, 0 tyle sprawa tur 
rocka była najważniejszą dla Anglji. Wiado
mo, że w Turcji jest nowa wojna, pochłania
jąca znaczne koszta i nie będąca wcale na rę- 
kę Anglji. Projektowano rozwiązać sprawę w 
najrozmaitszy sposób. Jedni radzili złagodzić 
warunki traktatu tureckiego (jeszcze nie podpi
sanego przez Turcję!), inni chcieliby całą 
sprawę oddać w ręce Ligi Narodów i zdjąć ją 
z  barek Rady Najwyższej. Ale nie nadarmo za- 
w tał na konferencję Venizelos, dyktator Gre
cji. Zaofiarował on najprostsze rozwiązanie 
kwestji: interwencję wojskową Grecji. Naczel
ny dowódca armji greckiej „poręozył“, że w 
ikiika dni bez pomocy Eotemty zmiażdży pow
stańców tureck ch, o ile otrzyma od Ententy 
mandat i  wodną rękę.

Oczywiście Ententa udzieliła mu mandatu 
i  dala mu błogosławieństwo na drogę.

Powiedzieliśmy wyżej, że konferencja w 
Boulogne była w ^ p e m  do konferencji w 
Spa, mającej się odbyć przy udziale N emiec. 
Ale wynik wyborów do parlamentu niemiec
kiego i niemożność utworzenia rządu, wzbu
dzającego zaufanie Ententy, zakwestionowały 
całą konferencję i nie wiadomo, czy ona wo- 
góle s ę odbędzie.

W każdym razie termin jej odracza się 
na coraz późniejszą datę, a ostatnio były wia
domości, że odbędzie się ona nie 5-go, lecz 
13-go lipca.

Jeżeli zaś mimo wszystko konferencja w 
Spa dojdź e do skutku, Polska będzie m usiała 
baczną zwrócić uwagę na to, aby nie zasza
chowali ją Niemcy i Czesi. Jest rzeczą prawie 
pewną że Niemcy ’ uzależnią spłacenie przez 
się długów od pozostawień a im Górnego Ślą
ska, a poprą ich w tem Czesi, którzy ze swej 
strony liczyć mogą na poparcie Niemców w 
sprawie Cieszyna.

Twardym i nieugiętymi być musi delegat 
polski w Spa, albowiem chodzi o najcenniej
sze dobra materjałne i duchowe Polski: o bo
gactwa ziemi polskiej i o setki tysięcy robot
ników polskich. jj.

»K O a  O r  m  Ł" p o n i e d z i a ł e k ,  28 czerwca 1020 r. * r . 17*

i W odpowiedzi urzędowej „Gazecie Policji 
Państwowej- stwierdzić należy, że me a osouy 
zostały ranne, lecz cuuajuuuej 5 osóo, których 
nazwiska podaliśmy w „Koookiiku" (z tych 
jecuia ciężao) że nie nastąpiło (o w żautsu 
-nie wyjaśmony dotąd (1) sposob" lecz w bar- 

ozo „wyjaśniony1' od początku sposób, mia
nowicie zapomocą pchn ęć bagnetem, co po
świadczyć mogą setki widzów.

Jeżeli wiadomości naeae były nieścisłe, to

opis „Gazety Policji Państw." jest wyraźnie 
ewommozy. Gctyby chciał być bezstronny, to 
zaapelowałby me uo »wy«u czytelników, z któ
rych zadań, oyć nr że, n ie był świadkiem za,ść 
na placu, leoz zażąaałby świadectwa od uczest
ników zebrania i świadków „bohaterskiego*' 
wystąpienia rąbajiów podkomisarjackich.

W każdym raz e żądamy ściętego śledztw a  
i  ukarania winnych.

1
• y r y - ^ r * ‘iS*1 I - | ■'* '

Etfis 13|ff SI P litl TeifRiBJB.
(m) Ostatni numer „Gazety Policji Państwowej" 

■ dnia 26 b. m., opisując szeroko zajścia oa placu 
Teatralnym z ub. środy, pisze między innemi:

„W zam.eszandu, jakie powstało, trzy osoby w 
niewyjaśniony doiąd sposób zostały lekko ranne".

W dalszym ciągu tego opisu wspomniana ga- 
teta, przytaczając dosłowny tekst o tych zajściach, 
zamieszczony w Nr. 169 „Itobotnika*’, krytykuje to 
sprawozdanie, twierdząc, że jest wiele nieścisłości.

W zakończeniu „Gazeta Policji Państwowej" 
zwraca się do swych czytelników, aby bezstronnie 
osądzili zachowanie się policji podczas wspomnia
nych zajść.

'We wszystkich prawie krajach jest rzeczą 
aktualną sprawa udziału socjalistów w rzą
dzie burżuazyjnym. Ostatnio jedno.ześue  
sprawa ta by la aa porządku dziennym w 
Niemczech i u nas. Nie od rzeczy przeto bę
dzie poznać opinję w tej mierze Karom Kaut
sky ego, który w prasie socjalistycznej Wied
nia coraz częściej zab-era glos o zagadnieniach 
bieżących.

Kautsky w artykule pod tytułem powyż
szym zwraca się przeciwko konim isiom  i tym 
niezawisłym, którzy twierdzą, że wstąpienie 
socjalistów do rządu burżuazyjnego jest zdra
dą zasad socjalistycznych i porzuceniem wal
ki klasowej.

„Ci którzy każdy rząd koalicyjny zgóry
piętnują, jako niecną zdradę, zdają się przy- 

I puszczać, że zdrada ta jest tak oczywistą, i i  
I nie wymaga wcale dowodu. Co <ło mnie, to 

me znam prób prowadzania gruntownego do
wodzenia o szkodliwości wszelkiego rządu 
koalicyjnego. 0  ile wiem, przeciwnicy takej 
koalicji ogran czają się do wskazania, że jest 
to niezgodne z zasadami walki klasowej i 
przeciwieństw klasowych, uruemożiiwiających 
-współpracę z przeciwnikami klasowymi. 
Współpraca taka równa się porzuceniu pod 
stawowej zasady walki klasowej**.

Tu Kautsky zwraca uwagę, że w walce po- 
litycznej sytuacja nie jest prosta, ponieważ 
burżuazja rozpada się na szereg klas o sprzecz
nych interesach. Dlatego też Marks zwalczał 
pogląd Lassalla, że wobec proletarjatu 
wszystkie inne klasy są „jedną reakcyjną 
masą**. Kautsky przypomina o różn cach par
tyjnych, jakie zachodziły dawniej, gdy szło 
przy wyborach ścisłych o popieranie kandy
data postępowego przeciwko reakcjoniście. 
Przypomina następnie o przedłożonej przezeń 
i przyjętej rezolucji z r. 1900 o ministerjaliź- 
mie, w której powdedziane było, że ministro
wie socjalistyczni mogą wstąpić do rządu bur
żuazyjnego w chwilach wyjątkowych i sytua
cjach przymusowych. Guesde (socjalista fran
cuski) zwalczał wówczas ten pogląd, a le w r .  
1914 sam wstąpił do rządu. Następnie Kautsky 
pisze:

I  sprawie Hm i j j g f i n q i
e i  M l

Odpowiedź na interpelację.

W odpowiedzi ma udzieloną mi pismem z dmia 
30 kwietnia 1920 r. L. 285 interpelację posła Pu- 
źaka i tow. z dnia 29 kwietnia 1920 r. w sprawie 
stanu wyjątkowego i sądów doraźnych na Pokuciu, 
mam zaszczyt na podstawie sprawozdania Proku
ratora przy sądzie apelacyjnym we Lwowie z dnia

Dziś, jak dawniej uważam współpracę so
cjalistów z elementami burżuazyjuymi w jed
nym rządzie za eksperyment niebezpieczny, 
którego w żadnym razie, nie należy szukać, 
lecz przeciwnie w miarę możności unikać. A- 
łe doświadczenie historyczne i przemyślenie 
wszystkich przyszłych możliwości pokazały 
mi, że mogą nastąpić chwile przymusowe, w 
których współpraca socjalistów z burżuazja w 
jeduym rządzie staja s  ę mniejszem złem dla 
odparcia większego zła**.

Przymusu tego ominąć się nie da przez 
zastosowanie systemu rad robotniczych.

„W Europie zachodniej dyktatura rad jest 
już dziś niemożliwa. Jeżeli rządy socjalistycz
ne nie znajdą po swej stronie większości o- 
gótu wyborców, ton iep oz staje nic innego — 
o ile nie chce się abdykować — jak zgodz ć 
się na koalicję. Takowa możliwa jest z ele
mentami, które conajmniej mają interes w 
tem, aby demokracja utrzymała się, aby biuro
krację zastąpić przez samorząd, aby znieść 
militaryzm i których interesy nie będą nara
żone przez socjalizację większych gałęzi prze
mysłu. Ten ostatni wypadek zdarza się -wów
czas, gdy produkcja zakładów zsocjaTzow u- 
nych okazuje się większą niż kapitalistycznych 
a więc np. gdy chłopi za tę samą ilość produk
tów rolnych otrzymają więcej towarów prze
mysłowych, *hiż przedtem.

I taka koalicja będzie miała wielkie n ie
dogodności i nigdy n e będzie w sianie zastą
pić rządu czysto socjalistycznego. Ale tam, 
gdzie taki rząd jest niemożliwy, alb* możli
wy tylko w formach, doprowadzających życie 
ekonomiczne do ruiny j demoralizujących pro
letariat jako klasę panującą — a d) tego pro- 
wrdzi^ każda oparta na przemocy wtedza — 
tam nie zostaje nic innego jak rząd koalicyjny, 
jako mniejsze zło wówczas, gdy wyrzeczenie
»ię wJaihsy okazałoby się w ?hrasm ’ słom".

Dalej Kautsky wywodzi, że praca w rzą
d z e  koalicyjnym nakłada na socjalistów naj
wyższe wymagania. Można i należy krytyko
wać ich działalność, ale nie z punktu widze
nia, że udział ich w rządzie jest „zdradą" so
cjalizmu, walki klasowej i  t  p.

21 kwietnia 1920 r. L. 2194/20 i  23 maja 1920 r. 
L. 2909/20 i po porozumieniu się z Panem Mini
strem Spraw Wewnętrznych zakomunikować oo na
stępuje:

W okręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie, a 
zatem też i na Pokuciu, które leży w okręgu tegoż 
sądu, obowiązuje dotychczas jeszcze rozporządzenie 
Ministra spraw wewnętrznych z 14 maja 1919 r. L. 
47866, wydane w porozumieniu z Ministrem Spra
wiedliwości, klórem zaprowadzono w okręgach są
dów apelacyjnych we Lwowie i w Krakowie sądy 
doraźne dla zbrodni morderstwa, rabunku, podpa
lenia ł dla przewidzianych z § 85 u. k. zbrodni

gwałtu publicznego popełnionych przee złośliwe u  
aakouzenie cudzej własności.

Ponadto generalny deiegat Rządu we Lwowie 
-w pcrozutnien.u z Prezesom Sądu Apelacyjnego w* 
Lwowie i prokuratorem przy tymże sądzi*, zarzą
dził rozporządzeniem z dnia 20 kwionie, ltoy t. L* 
10279 pr. na podstawie przepisu § 429 pr. k. aa ob
szarze Sądu Okręgowego kotomyjskiego, m ro w i
cie w powiatach politycznych Suiatyn, Gored euka, 
Kosów, Kołomyja, Peczetaiżyn sądy doraioe takie 
dla zbrodni rozruchu z § 78 u. k.

Motywem zaprowadzenia sądów doraźnych <Jla 
zbrodni z § 78 u. k. były sprawozdania starostwa 
w Kosowie do preeydjum Namiestnictwa we Lwo
wie z dnia 13 kwietnia 1920 r. L- 78/Pr. i * dnia 16 
kwietnia 1920 r. L. 80/Pr. o szerzących ®te w Ż*. 
biu i okolicy ruchach ukraińsko - bolszewickich. 

Mędzy Innem i sprawozdanie a etnia 18 kwiet- 
j nia L. 80/Pr. donosi, lż dola 16 kwietnia przyłapano 
| przy posterhnku żandarm erji w Żabiu człowieka 
I który był czujką handy nadciągającej od strony Z*.
, i en ego ad Żabie, który zeznał, że za nim azla uzbro.
1 JOtW „Szpica".

Tego samego dnia po południu zostali napad
nięci i zamordowani przez uzbrojoną w broń palną 
bandę wysłani z posterunku iaodarmerji w Żabiu 
na patrol do Zeienego dwaj żandarmi, a to sekcyj
ny Antoni Dereń i zapasowy żandarm Karol Wie 

! śniewaki.
Leśniczego rządowego z Jawornika Zbigniew* 

Gródeckiego porwali bandyci 1 trzymają od 16 po 
południu u niejakiego Łosia Murtyezciuka w Jasie
niowi© Górnym, bijąc 1 znęcając się nad nim. Ch»- 
dzą pogłoski, dotychczas jednak nie ąprawdaone, •  
jego zamordowuniu przez hucułów!

Na drodze w Jasieniowi© Górnym porobili hu- 
culi barykady z drzewa. Dnia 17 kwietnia około go- 
dżiny 11 w nocy zgraja chłopów licząca około 100 
ludzi, posiadająca, według podania wy w iadowcy, 8 
karabinów, starała się podejść pod posterunek żan
darmerii w Żabiu.

Leżące przed budynkiem posterunku iandai- 
merji drwię placówki, zauważywszy zbliżających się 
hucułów, zaalarmowały resztę załogi posterunku.

Banda podsunęła aię, czołgając się na brzuchach 
na od leg' ość 80 do 100 kroków. Zaalarmował żan
darmi oddali 2 salwy, poczem banda zaskoczona 
tem niespodziewanem wystąpieniem, pierachnęla-

Według dalszych wiadomości z dnia 18 kwiet
nia, banda hucułów pod dowództwem rzekomo bol
szewickiego generała w sile 600 ludzi zorgeotoow*. 
la się i obozuje ma górze „płaik" kolo 1228. w odd*. 
leniu 6 km. na poiudnio-zechód od gminy Krasncil*.

Banda ta, uzbrojona częściowo w karabiny, 
zresztą w kosy, siekiery i ł. p. oraz w ręczne gra
naty odbywa w górach ćwiczenia. Zmusza ona groź
bą rozstrzeliwania chłopów okolicznych wsi do to
czenia ai© z nimi.

Wedle tegoż sprawozdania akcję uspokoj«oi% 
powiatu prowadzili wówczas dowódca baial.onu 
wartowniczego, tudzież kapitan, który obsadził jed
ną kompanją Żabie, jodinckźe a uwagi, ż© 2 kotn- 
psoje tego biitałjonu miały za zadani© obsadzić gra- 
n !cę rumuiiaką, a pocoostał© 2 kompan je należały do 
innego odcinka i pozostawały podówczas w Nad wór- 
nie, starosta zaproponował, aby celem ujęcia ban
dy, która z dnia na dzień rosła, i uspokojenia po
wiatu, wysłać natychmiast do Kosowa siłnlejsz© od
działy wojskowe i zaprowadzić w powiacie sądy do
raźne.

Powyższe opisane w relacji ©teroatw* w Kobo
wie zajścia usprawiedliwiają w zupełności pow jir 
eie decyzji w myśl § 429 p. k. 1 z a p ro w a d z i  są
dów doraźnych, które jednak natychmiast zostaną 
odwołane w myśl § 446 p. k. skoro tylko usta®1’* 
przyczyna, która dała powód do ich zaprowadza*1̂  

Minister sprawiedliwości 
(—) Jan HobdzyńskL

2śS muzyki.
Z  okazji popisu uczniów i uczenie KOusorwa- 

torjuw, muzycznego.
Rzeczywiście. Żądać od sptraweradawcy, 

oby pn-zea trzy dni z  rzędu po cztery godziny 
oluchał bez przerwy produkcji muzyonych, 
choćby one nie były uczniowskie, ale jakuaj- 
lepize — jest wymaganiem nie do spełnienia. 
Unoezyatości wagnerowskie w Beyrouth z 
„Pierścieniem Nubelungów**. są wobec tego 
drobnostką.

A le jak rozwiązać dylemat? Popisy są 
raeozą pożądaną, bo dają najlepszy, syntety
czny j umożliwiający porównanie przegląd: 
oalej pracy w danej sizlcole muzycznej, jej kie
runku, wartościowości sił nauczycielskich, me
tod nauczania, w końcu; narybku mtodvch ta
lentów.

Świadomie na końcu wymieniłem to o- 
etalaie, bo uważam ten moment za — stosun- 
ko.vo — najmniej ważny. T. zw. popis nie po
winien być właśnie sposobem zaspokajania 
bal nawet przesadnego podbectotywania ambi
cji, u młodzieży najczęściej i niezdrowo biorą
cej przewagę nad innerui uczuciami, zwla- 
ezeza zas u muzyków, gdzie zawsze, gdzieś 
tam w niebieskiej dali, majaczeje scena, estra
da lub coś podobnego.

Zatem: popis powinien dawać przede- 
wszystkiem przejrzysty obraz, jak szkoła da
na jest zorganizowana, na oo główną zwraca 
uwagę, jakiemi posługuje się metodami. Do i

tych celów powinien być przystosowany jego 
układ.

Sądzę więc, że nie od rzeczy byłoby — 
właściwy popis uczniów 'poprzedzić treściwym, 
jakuajtreściwszym (półgodzinnym) wykładem, 
któryby odzwierciedlał w sposób przejrzysty 
intencje kierownictwa, jego zamierzenia, sąd 
prowizoryczny ogólny o rezultatach,—pozosta
wiający wystarczające jeszcze miejsce dla ma
jącego nastąpić sądu słuchacza, wogóie: cały 
nrbaz działalności dotychczasowej, w danym 
okresie czasu — oraz plany na przyszłość. Ta
kie resume możnaby również — w normal
nych warunkach — rozpowszechnić drukiem. 
Na d/rugiem miejscu następowałyby produkcje.

Gzyż jednak koniecznie ułożone według 
kursów nauki (I, II, III)? Czy nie dałoby się  
w jakiś sposób uniknąć owej raonototnji, po
chodzącej — paradoks, a jednak prawda — 
z kalejdoskopowego zmieniania się na e- 
stradzie młodych adeptów sztuki, jakgdyby 
ktoś w ruch puścił specjalną maszynerję. Czy 
nie możnaby tych tasiemcowy ch konglomera
tów utworów najróżnorodniejszej wartości __
streścić i przeobrazić w interesujące progra
my miniaturowych koncemków, bez eprzeaie- 
wiereania się zresztą wszystkim zasadniczym 
warunkom i celom popisu? Mnie się zdaje, że 
toby się  uskutecznić dslo. Oczywiście nie mam ; 
zamiaru na kolanie tę kwestię rozwiązywać i  > 
uwagi moje nie pretendują do oryginalności: 
przypominam sobie, że coś podobnego poruszał 
już raz w Krakowie J. Reiss na łamach „N. 
Relarmy".

Zdaje mi się  również, że conajmniej mo
żna, zamiast kilkudniowych, bez przerwy po 
sobie następujących produkcji — popis rozbić 
na wieczorów czy popołudni kilka, w pewnych 
odstępach po ©obie. Byłoby to z pewnością 
mniej nużące i umożliwiłoby sumienniejszą 
ocenę. Tak toż dzieje się gdzieniegdzie.

Oechą charakterystyczną większości wszy- 
stkseh popisów — nietylko w  Warszawie —• 
jest jeazcze wciąż przytłaczająca jednostron
ność: kaztaloemia jedno instrumentów ego i to 
głównie w grze fortepianowej. Nie jest to dzi
wne, a odstępstwo od tego kierunku .nie jest 
bynajmniej łatwe. Jeśli większość rodziców 
życzy sobie kształcenia dzieci a. p. na forte
pianie, to założywszy spełnienie przez ucznia 
pewnych wstępnych warunków (o. p. odpo
wiednia muzykalność) nic na to poradzić nie 
można i zresztą nie ma żadnej racji ograniczać 
koniecznie ilość piamisłów, mimo, że tak słu
sznie i tak często musimy zatykać sobie uszy 
przed klekotem, wciskającym się do...j/n ie-  
szczęsmago „zacisza" domowego z góry, z dołu 
i z obu boków. — Inna iraocz jednak — popis, 
który ma być wyrazem zasadniczych tendencji 
szkoły. Na popisie — możnaby, jaik sądzę. 
graniczyć produkcje jednoinstrumieotowe, na 
korzyść wseyłtkiego, co dałoby świadectwo 
dążności do kształcenia we wszechstronnej 
kulturze muzycznej, do •waB&cbstoosenego umu
zykalnienia.

To, oo tutaj ogólnie pozwoliłem sobte 
uważyć, odnosi się w szczególności do oćtot- 
nich popisów Kous erwatorj urn.

W trzydniowym programie, bardzo obfi
tym — muzyki ensambtowej, kameralnej, w’i* 
dzimy bardzo niew iele: zaledwie trzy nu®l6r5,i 
(Bacha fuga na instrumenty dęte) i BeethuV€tłś  
(,Kwintet Es-dur“ I cz., kl. prof. Singer®, 0,4z 
Schuberta „Tr o b-dur“ ; kl. kamer, pro*- ^4r- 
cewtoza). A chyba nie trudnoby było * *łbit- 
nych talentów, jakie zaprezentowały na 
popisie, utworzyć zespół kameralny 6*ńly i 
kultywowaniu muzyki komnatowej d*^ odpo
wiedni wyraz ina popisie. Nadto: zespoły jgr 
strumentów dętych są wprawdzie ceun^ pj© 
mają jednak tego znaczenia oo zespoły arnyO*" 
kowe; a tych, .prócz wspomnianego tria few*®* 
pianowego, w programie brak było EUpejjuif- 
Z przyjemnością bylibyśmy posłuchali ja>iń$ 
młodocianej orkiestry smyczkowej. RóW*11̂  
mógłby nam był popis zdradzić, czy i *  i®'- 
kim stopniu prosperuje w  konserwatori11111 
muzyka chórowa.

Wazy alki ego tego nie było. Nie je®1®®
włajeniniczony w stosunki, panując© *' k0Q' 
serwatorjum, mogę sądzić tylko po tom, oo 
słyszałem, wgzlędinie com wyczytał *  Pa*(>gfar 
mie drukowanym.

Otóż stwierdzić wypada oonajhjDt'ej) że 
wspomnianych kierunkach popia po®0 3 t»wia 
pewne znaki aa.pytania. Mam przekonani®, 
są to raczej niedomagania „poPisu‘‘, »Q'*e^ 
niedomagania samej instytucji



Nr. !«> „ R O B O T N I K ” p o n i e d z i a ł e k ,  2!5 czerwca 1920 a

HSJBi BMW.
Pi>zuań,*27 czerwca. 

(P. A. T.). Prokuratoria skonLskowała 
numery „Kuzjera Poznańskiego", „Orędowni
ka", ^Kzeczy:pu&politej“ wydanie poznańskie, 
„Postępu" i „Gońca Wielkopolskiego" z dnia 
26 czerwca b. r. za zamieszczenie ltotm otwar- 
tego gen. Dowbora Muśnickiego, który został 
uznany przez prokuratorię, jako zdrada ta
jemnicy wojskowej, gdyż zawiera pewne za
rządzenia nie podlegające opublikowaniu 
przez prasę. Z odnośnym wnioskiem wystąpi" 
l i  do prokuratorji sądu okręgowego Dowódz
two Okręgu Generalnego Poznań.

„Gazeta Poniedziałkowa" dodaj©!
„W pewnych kolach słychać, iż strajkują

cy gen. Dowbór-Muśnicki, którego robotę u- 
ważają słusznie za warcholską ma być odda
ny pod sąd".

Telegramy.
hntibi Mtim me M m

Warszawa, 27 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go W. P- z dnia 27 czerwca r. b.:
Wzdłuż rzeki Auty i Berezyny wzmożona 

obustronna dz alalnośó artyleryjska.
Na północnem Polesiu w rejonie Szaciłek 

nieprzyjaciel kilkakrotnie bez skutku atako
wał naszą pozycję.

Na północ od Berezyny w rejonie wsi 
Prudek, bolszewicy rozbici przez naszą wczo
rajszą akcję otrzymali bardzo znaczne nowe 
posiłki i stawiają zacięty opór.

Na południe od Prypeci zacięte ataki nie
przyjacielskie na Bnji Barbarów-Jelsk zostały 
odparte.

Na linji Ubord i Shrczy oddziały nasze 
bohatersko zmagają się z  -masami kawalerji 
i piechoty bolszewickiej.

Na południe od Lubaru w pomyślnych 
wypadach na naszem przedpolu wzięliśmy 
jeńców i karabiny maszynowe.

I zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. ppor.

lu lan  iikili! t  Dtniiii.
Cieszyn, 26 czerwca.

Do Cieszyna przybył Msgn. ks. Wawrzy
niec Schioppa, były „uditore" przy nuocjuiu- 
rze w M-onachjum i przyszły nuncjusz w Bu-da- 
peazc e. Przybył do Cieszyna z polecenia Sto
licy Apostolskiej w charakterze wy sok. ego 
komisarza kościelnego dla Śląska Cieszyń
skiego na czas plebiscytu j pozostanie tu aż 
do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy cie
szyńskiej. Wiadomość podana przez prasę, te 
Msgr. Schioppa jest komisarzem kościelnym 
dla Spiszą i Orawy nie zgadza się z prawdą. 
Ma on m sję tylko dla Śląska Cieszyńskiego.

sprwa Górnego Śląska poddaną będzie rowi- 
ąji j że nawet prawdziwem jest cofnięci© ple
biscytu i oddanie Niemoom Śląska bez zapyta
n a  ludności o wolę.

Wobec Ugo Polski Komisarjat Plebiscy
towy oś; wadcza- ludności Górnego Śląska, że 
1) traktat pokojowy został zawarty na zasa
dach, proklamownyoh przea prezydent Wilso
na, w myśl których żaden -naród, ani żaden 
szczep nie może być bez zapytania przydzielo
ny jakiemuś państwu, 2) traktat tea został 
p« opisany przez szereg państw, które Niem
com podyktowały warunki pokoju, a między 
inemi i przez Polskę. Jako taki jest on kon
traktem, który bez zgody interesowanych 
stron nie moża być zmieniony.

Że Polaka kiedykolwiek dałaby zezwole
nie ua to aby wyrzec się plebiscytu i Śląsik 
oddać Niemcom, temu chyba nikt nie uwierzy. 
Droga do zmiany traktatu wersalskiego pro
wadzi przez Warszawę. Polacy na Śląsku mo
gą być pewni, te  Warszawa ich me zdradzi.

(—) Polski Komtearjat Plebiscytowy.
(—) Wojciech Korfanty.

Kwidayń, 27 czerwca.
(P. A. T.). Niemcy w daiszyin ciągu fałszy

wie informują komisję o rzekomych zbroje
niach Polaków i wyzywających napadach na 
„bezbronnych" Niemców. Wczoraj komisarz 
Klauder, znany ze swej działalności hakaty- 
styeznej, zaalarmował komendę wojsk wło
skich, te  w resursie Domu Polskiego znajdu
je  się 60 uzbrojonych Polaków, a  nawet 2 ka
rabiny maszynowe. Oddział niemieckiej poli
cji bezpieczeństwa w towarzystwie 2 oficerów 
włoskich udał się natychmiast do resursy i 
przeprowadził tam rewizję. Żadnej broni o- 
czywiście nie znaleziono. W związku z tym 
wypadkiem odbył prezes komisji Pavia sze- 

; reg konferencji z przedstawicielami komitetu 
i  warmińskiego dla wyjaśnienia sprawy i obie- 
! cał dać Polakom należne im zadosyćuczynte- 

nie.

Toruń, 27 czerwca.
(P. A. T.). Dziś od-był się tu wiec w spra

wie plebiscytu na Warmj i i  Mazurach z udzia
łem kilkudziesięciu tysięcy osób. Uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, domagającą się odro
czenia tomiinu plebiscytu na lat dwa i wzy
wającą rząd, by poczynił kroki w celu ścisłego 
wykonania traktatu wersalskiego, odnośnie do 
terenów plebiscytowych. W ec zakończono od
śpiewaniem „Roty", przy udziale bawiącej 
tu Dudy płockiego towarzystwa wioślarskiego.

e m i

liiu i zisiie piiiisijim
Bytom, 27 czerwca.

(P. A. T.). W piątym numerze urzędowe
go „Orędownika" ogłasza polaki komisarjat 
plebiscytowy dla Górnego Śląska, oo następu
je: Niemieckie gazety ua Górnym Śląssu w 
pewnych odstępach ozasu podają wiadomości, 
niby pochodząc© ze źródeł zagranicznych, że

Gdariak, 27 czerwca.
(P, A. T.). „Danzier Zeitung*, omawiając 

w obszernym artykule wstępnym polski pro
jekt konwencji poisko-gdańsiiiej p.sze, że re
dakcja ogłosiła ten projekt dlatego wcześniej, 

i by uświadomić ludności gdańskiej grożące jej 
I niebezp ecz-eń&twa. Projekt gdańskiej rady 
i stanu konwencji polsko-gdańskiej przedłoż.>- 

ny będzie komisji konstytucyjnej dopiero w 
poniedziałek. Odbiega on bardzo znacznie od 
projektu polskiego. Postanawia on między n- 
oemi, że Gdańsk na mocy swej suwerenności 
uprawniony jest i powołany do zarządzania 
portem gdańskim z uwzględnieniem praw *o- 
spodarczych, przysługujących Polsce. Gdańsk 
cóce złożyć zarząd portu w r ę c e  k o m ite tu , 
skmaającego się z gdańszczan i Polaków w 
owaej lczbie i jednego rzeczoznawcy, które

go mianowałaby Liga narodów, a nie będą
cego obywatelem żadnego z obu p a ń stw , len  
rzeczoznawca byłby zarazem przewodniczącym 

I komitetu. Bardzo obszernie i z ogromnym o-

burzeniem omawia polski projekt konwencji 
polsko gdańskiej prasa berlińska, oświadcza
jąc, że ̂  urzeczy w sinienie projektu polskiego 
-zamieniłoby Gdańsk w koionję polską, która 
ostatecznie bardzo szybko zlałaby się z pań
stwem polakiem. Oficjalny organ n endeckiej 
„Deutsche Allgeimeine Zeitung" wyraża prze
konanie, że konwencja według projektu pol
skiego nigdy n o będzie przyjętą przez gdań
skie zgromadzenie ustawodawcze. Pisma ber
lińskie zapominają przytem, że zgromadzenie 
prawodawcze Gdańskie nie ma wcale uchwa
lić tej konwencji. Ma ono tylko tę konwencję 
przygotować, a ostatecznym ułożeniem kon
wencji na podstawie .projektu polskiego i 
gdańskiego zajmie się Najwyższa Rada w Pa
ryżu.

Imis « Uiffilt.
Londyn, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Komitet nieustający 
Najwyższej Rady ekonomicznej odbył dziś ra
no posiedzenie w obecności Krasina, oraz po
zostałych członków delegacji rosyjskiej. Na 
posiedzeniu tem rozpatrywane były odpowie- 
dzi prowizoryczne, udzielone przez Krasina 
na kwestjonarjusz, przedłożony mu przez ko
m itet

Londyn, 27 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Konferencja wczoraj

sza Rady ekonomicznej z Krasinem nie zado
woliła ani francuskiej, ani angielskiej dele
gacji. Obradujący odnieśli wrażenie, iż od 
delegacji rosyjskiej nie można uzyskać nic o- 
kreślonego. Krasin nie mógł dać odpowie
dzi na pytanie, dotyczące prawodawstwa han
dlowego w Rosji sowieckiej, zapewnił jednak, 
i i  żadne tranzakcje handlowe nie mogą być 
dokonane przez nikogo, jak tylko przez rząd 
sowiecki.

Paryż, 27 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). „Echo de Paris" do

wiaduje się ze źródła wiarogodnego, fż Kra
sin w rozmowie poufnej oświadczył, że celem 
misji jego nietyle jest nawiązanie stosunków 
handlowych, ile otrzymanie wzamian za złoto 
taboru kolejowego 1 materjałów do budowy 
kolei, niezbędnych dla prowadzenia dalszej 
kampanjl, mającej na celu wywołanie rewo
lucji w Europie całej.

Londyn, 27 czerwca.
(P. A, T.). (Havas). „Sunday Herald" 

twierdzi, ii misja Krasina winna być uważa
na za zupełnie nieudaną, bowiem rząd sowie
tów nie mógł zapewnić bezpieczeństwa wysy
łanym ewentualnie towarom.

ija s
Londyn, 27 czerwca.

(|P. A. T.). (Radjo). Biuro Reutera dono
si: Lord Curzon w odpowiedzi na pytanie kil
ku członków parlamentu, dotyczące celu ak
cji w Mezopotamji, oświadczył, że w paździer
niku 1919 roku ustalono wytyczne polityki 
angielskiej, według których Anglja nie ma 
zamiaru nabywać na wschodzie nowych tery- 
torjów, lecz chce wyłącznie przy pomocy tu
bylców utworzyć państwa arabskie. Mówca 
oświadczył, że obecnie opuszczenie Mezopota
mji byłoby przeciwne honorowi Angljj i  nie 
odpowiadałoby obecnej sytuacji.

Wiedeń, 27 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresp. donos! 

z Amsterdamu: Jak podaje „Times", turecka 
delegacja pokojowa odrzuci postanowienia 
traktatu co do Smyrny i Tracji, jakotei pod

lej miary i z takimi muzykami na czele, jak 
pjoftasorowie Melcer lub Mły narski,

Do popisu muzycznego, jeśli szkoła stawia 
»obi© M zadani© praedewazyetldem kłaść wa
gę na kulturę muzyczną wszechromrą, miał
bym i dalsze pretensje, może uie tak znów tru
du© do zrealizowania, jakby się wydawało z 
pren-wszeg© wejrzenia.

Jak wiadomo, ooraz większy kładzie słę 
obe«uie nacisk na kształcenie uczniów teore
tyczni ©, równolegle z prakrtycznem, z era na 
■“ ‘" “ tontach.

, Czyi i temu popis nie mógłby w pewnej 
■ bierze wystawiać świadectwa? Czy ni© mo- 

żuaby uozniów poważniejszych pobudzić do pi
sania kiótkiob a samodzielnych referatów z 
dziejów muzyki? z takich referatów najlepszy 
mógłby być później odczytywany puhiiczaio. 
Czy, pracując Ł uczniami sumiennie w dzie
dzinie harmonji, kontrapunktu, kompozycji, 
me mozuaby pozwolić najlepszym na popi- 
sani© się z końcem roku szkolnego, najłepsze- 
au wypraoowanimni i utwoirami?!. ’

A nie jest to jeszcze wazyatko, czego domagać 
n ę  moaua od wszechstronny, ■ ^koly
muzyczne] i muzyczno-estetycznej do jakiej
tfusznae pretenduj© i pretendować L y in n o  
warszawskie konserwator] urn i czemu w kon
sek w en c ji, powinen dawać wyraz Popig

W Rrakowi-r, zarówno „Instytut muzycz-
t y“ jak i „Konserwatorium" ni6 
j^orządzająee takiemi środkami, jak Wars

roz-
■sza-

wa, jednak wiato z tych postulatów zrealizo
wało.

Ź© konsmvatorjum tutejsze wolno jakuaj- 
wyiszą mierzyć miarą, o tem przekonują re- 
wyższą mierzyć miarą o tem przekonywają 
rezultaty...
że bodaj każda z gałęzi, której adeptów miało 
się przyjemność (przyjemność w sensie nietyl- 
ko kurtuazji towarzyskiej) słyszeć, ipuowadao- 
ną jest doskonale. Jeśli wyróżnię tutaj niektó
re  nazwiska, to dlatego tylko, że akuratnie od
nośnych produkcji słyszałem więcej i dzięki 
tomu mam o nich wyraźniejszy sąd.

Poziom dydaktyczny — w klasie fortepia
nu — .profesorów; Ciborowskiej - Buckie wi
órowej,, Jaczynewskiej, Rytla, nie mówiąc już 
o takim europejskiej miary dydaktyku, jak 
pirof. Melcer, jest bardzo wysoki. Zauważyłem 
wprawdzie pewne różnice w układzie ręki: z 
jednej strony uczniów p. Ciborowskiej wzgl. 
prof. Melcera — z drugiej prof. Rytla i Jaczy- 
nowskiej; i wynikające stąd różnice w całej 
technice, która wydała mi się stateczniejszą u 
pierwszej grupy — lżejszą, powiewniejszą l 
pow lorach o w n i ejezą u uceniów grupy drugiej. 
Wogóle jednak: u wszystkich bodaj, bez wy
jątku technika ta jest solidną, równą, biegłość 
pal-ów w obu rękach, w gamach pasażach i 
akordach równomiernie i dobrze rozwiniętą. 
Interpretacja utworów jest swobodna; nto 
odczuwa się wmuezonego w ucznia, wyuczo

nego przezeń stylu czy koncepcji ©lofesora, 
oo uważałbym za błędne.

Jako doskonała dydaktyczka śpiewu da
ła się poznać p. Saakowska. Wiadomo, jak 
ważne, właśni© w śpiewie, są pierwsze ucznia 
kroki. Otóż uderza u każdego z elewów prof. 
Bańkowskiej owo właściwe uchwyceni© i po
stawień© g losą  jaknajiepsza emisja i frazowa
nie, mimo że te giosy i głosiki — przeważn e 
o materjale bardzo ładnym (p. Krotk ewska, 
p. bkonie.-zna) bardzo czują się jeszcze nie- 
P - t o  i jeszcze przed sobą mają pełnię rozr

Równie świdtnym pedagogiem skrzypco
wym jest p. Jastrzębski; nietylko dlatego, że 
mógł popisać się tak nadzwyczajnie uzdolnio
nym uczniem, jak ów mały jeszcze ezłow e- 
czek a wielki artysta — Szpinalski. Uczniów, 
prof. Jastrzębskiego cechują wszystkie naj- 
cenniejisze właściwości dobrej gry skrzypro- 
wej: doskonale pewne i równe prowadzento 
smycaka, czysta intonacja, piękny a nie afek
towany ton, wyrobione poczuci© rytmu: oczy- 
wn c.e pod względem tonu trudno rywalizo
wać z prof. Barcewiczera, a gra uczniów mi- 

P-Bzenbnmćwny, Irrlichta i in
nych -  zdradza po kilku zaraz poc ągnieciach 
smyczka szkolę, z której wyszła.

J. R.

M igał wm.SfisiiŁ S ja ilM ijtk
ul. R olska 44 — fol. 77-53; 17-53 i BE-37.

Adres teiegr.: „S tisrszB w a-S iić tdzie ioa".

Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Par- 
tja Polityczna, luo klasowa organizacja oświa
towa, czy kulturalna tonuje swe kapitały choć
by najdrobniejsza w banku prywatnym lub 
P. K. 0. wzmacnia siłę wrogiego kapitalisty 
i państwa burżuazyjnago, z którym w całej 
swej działalności walczy.

Wszystki* pieniądze organizacji robotni 
czych winny się znajdować

« nhiiiutj osi Cimiiłńd.
Centrala przy Zw. Rob. t>tow. spółdzielczych 

Warszawa, Wolska 4t ii p. tet. 71-50,
R. K. 0. przyjmuje wkłady krótkotermi

nowe i długoterminowe. R. K. 0. płaci na ra, 
chuukacb oieżącycii (wkł. krotkotenn.j-4^

it. K. u. płaci od wkładów długotermino
wych 5, 0 i 7% w zależności od terminu na ja 
ki zostały złozone pieniądze.

niesie zarzuty co do kontroli Dardanel przez 
Komisję międzynarodową, gdyż to nie jest 
zgodne z pojęciem suwerenności Turcji. T ur
cja jest gotowa uznać państwa, mające po
wstać na wschodzie, ale żąda należenia do 
komisji, która ma wyznaczyć granic©.

ZJSifEBll 9 hm.
Wiedeń, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Biuro Wolffa donosi 
z Bremy: Wczoraj wybuchły na tle drożyzny 
artykułów spożywczych zaburzeń a, które w 
porze popołudniowej przybrały na przedmie
ściach gwałtowny charakter. Przyszło do po
ważnych wykroczeń przeciwko policji bezpie
czeństwa, oraz do grabieży. Aresztowano 50 
osób.

i i i »!?, fftit islrst sit.
Waszyngton, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Wobec żądania mo
carstw sprzymierzonych, aby prezydent Wil
son zwołał pierwsze posiedzenie ogólne Ligi 
narodów, tutejsze koła urzędowe wyrażają 
przekonanie, iż zwołanie to nie nastąpi w  
przyszłości najbliższej, bowiem nie ustalone 
jest jeszcze miejsce zebrania: jedni wypowia
dają się za Genewą, inni za Brukselą.

Fiiitji a lisa litoilto.
Paryż, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Izba deputowanych 
ubhwalila kredyty na Ligę Narodów. Uchwa
ła ta była poprzedzona przemówieniem Mił- 
leranda, który oświadczył, i i  Francja ni© 
szczędzi zabiegów, aby Liga jaknajprędzej 
rozpoczęła czynności. Następnie izba uchwa
liła również kredyt w kwocie pół miljard© 
franków na operacje na wchodzie.

Bija siwiał tri&iistls.
Haga, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Komitet prawniczy dorad
czy przy Lidze narodów postanowił zaproponować 
Hagę, jako miejsce pobytu nieustającego trybuna
łu międzynarodowego.

b i i n t j i  ts łrc ilN  Mists-biKiiIn.
Paryż, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Ogłoszono urzędow- 
nie treść konwencji zawartej z Polską w spra
wie emigracji.

Iirtja i  tralat.
Paryż, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Dwaj ministrowie tu
reccy Dżemal Pasza i Reszid Bej odjechali w 
piątek z Konstantynopola do Paryża. Przywio
zą oni nowe instrukcje, w sprawie odpowiem 
dzi Turcji.

Fizetllatla v Sasirjl.
Nauen, 26 czerwca.

(P. A. T. (Radjo). Przesilenie rządowe w 
Austrji nie jest zakończone. Członkowi© stron
nictwa chirześcijańsko-socjalnego wycofali się 
ziządu. Gabinet składa się z socjalnych demo
kratów z Reanerom na stanowisku sekretarza 
stanu. Zakończenia przesilenia należy onrAirj- 
wać w następnym tygodniu.

i m  ajfeid i i  h i t i n i  irMalnr.
Londyn, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). „Times" donosi z Du
blina, iż konflikt między kolejowcamd i r 
landzkimi, a władzami rządowe mi zaostrzył 
się. Komunikacja w okręgach Ulsteru je st 
zagrożona.

Z l i j n
Wilno, 27 czerwca.

(P. A. T.). Przybyli tu kierownik Min* 
sterjum Zdrowia dr. Chodźko, komisarz nad
zwyczajny do walki z epidemją Godlewski, o- 
raz wiceminister skarbu Rybarski, który bę
dzie przemawiać na wiecu w sprawie poźwer- 
ki odrodzenk



S IMH
Horsea, 27 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). W Londonderry był wczo
raj spokój. Jest nadzieja, że zapanują wkrótce nor
malne stosunki. W mieście utwrorzyiy się komite
ty, złożone s  reprezentantów wszystkich warstw 

[ludności, które używają swoich wpływów, ażeby 
sapo biedź dalszym rozruchom.Grala Eiiiit saiłaia „suit".

y Horsea, 27 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Telegram grecki do

nosi o całkowałem rozbiciu przez wojska gre
ckie 13 tureckiej armji, o zajęciu miasta Ała- 
ezehir, znajdującego się o 70 mii na wschód 
od Smyrny. Straty tureckie wynoszą około 
7.000 ludzi. Grecy zdobyli znaczne materjaly 
wojenne. Akir Bej głównodowodzący wojsk 
tureckich uciekł na pół godziny przed pod
daniem się jego armji.
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lia SHiłstl.
Bud&jposz, 27 czerwca,

(P. A. T.). (Radjo). Prezydent ministrów 
oświadczył, że rząd jest zdecydowany przepu
ścić towary zagraniczne, znajdujące się obec
nie na Dunaju, natomiast towary pochodze
nia węgierskiego, znajdujące się na Dunaju, 
nie mogą być dalej przeważone, jeżeli miejsce 
ich przeznaczenia leży w kraju, przeciwko 
któremu rząd węgierski uchwalił bojkot od
wetowy.

Budapeszt, 27 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Naczelnik Państwa 

przyjął dymisję rządu i  polecił obecnemu ga
binetowi prowadzić dalej prowizorycznie a- 
gendy.

W iedeń , 27 czerw ca.
(P . A. T .). (R adjo). „ A rb e ite r  Z eitung" 

donosi z Ołomuńca, że d n ia  26 b. m. kom u
n is ta  czeski M una m ia ł tam  przem ów ien ie , a le  
leg jon iści czescy, przybyli z Rosji, poohwycili 
go, pobili do tk liw ie , poczem  un ieśli go do ko
sz a r  i dop ie ro  po k ilk u  godzinach w ypuścili 
pa sk u tek  in te rw en c ji policji.

6łasy czytelników.
Szanowny Paaie Redaktorze!

Będąc sta.ym czytelnikiem „Roba" i wiedząc, 
że pismo to stoi zawsze w obronie prawa—ośmie
lę aię przytoczyć laikt pogwałcenia tegoż prawa i 
wolności obywatelskiej w sposób brutalny przez 
komisarza policji.

W poniedziałek, dnia 21 b. m. o godz. 8-ej 
m ecz. byiem na peronie dworca kolei wiedeńskiej 
■w towarzystwie znajomej damy. Chcieliśmy po
żegnać wspólnego znajomego, który właśnie wy
jeżdżał do Gdańska. Staliśmy na uboczu, nie prze
szkadzając nikomu, gdy podszedł do nas komisarz 
poli<ąi w asystencji kilku policjantów i  wyciągając 
ręoe w niedwuznaczny sposóh, kazał natychmiast 
opuścić peron. Kiedy mu zwróciłem uwagę, że 
mam bilet peronowy, odrzekł, pchając mnie ku 
wyjściu: „poazoł won, bo wezmę za kark!“

„Poszoł won“ pana komisarza, jak również 
dość ciężka dłoń jego pomocnika, uświadomiły 
mnie w zupełności. Znalazłszy wyjście, udałem 
aię natychmiast do zawiadowcy, lecz pana tego to 
nie obchodzi. Skierował mnie do policji kolejowej. 
Tam powiedziano mi, bym się udał do komisarza 
Żukowskiego. Od obecnych zaś policjantów dowie
działem się, że tym komisarzem Żukowskim jest 
właśnie ten pan, który mnie wysziturchał z peronu.

Kiedy zapytałem go, w jakim celu sprzedaje 
się bilety peronowe — objaśnił mi, że bilet jest 
ważny tylko trzy (3) minuty; pomocnik zaś jego 
powiedział mi, że mam bilet do st. Włochy, a  po 
ciąg ten odchodzi do Gdańska, więc nie mam tu 
co czekać.

Gdzie znaleźć obronę, u  kogo szukać sprawie
dliwości i  poszanowania prawa i swobody obywa
telskiej? Czy wciąż w Rzeczypospolitej Polskiej 
będą panowały zwyczaje, jak za niedawnych rzą
dów Skałłona:

wSfupajka i nahajkaP
Z głębokim szacunkiem J. G.

III. Teorja i  krytyka, a) Muzykologia, b) Spra
wy przedmiotów teoretycznych w szkołach muzycz
nych i  ogólno-kształcących, c) Wykształcenie zawo
dowe referentów muzycznych, d) Stanowisko insty
tucji muzycznych, wobec krytyków.

IV. Muzyka kościelna, a) Stan obecny muzyki 
kościelnej i eposoby podniesienia jej poziomu, b) 
Oiganiści, c) Tworzenie chórów kościelnych, zwła
szcza wiejskich. —

V. Muzyka koncertowa. ») Nasze programy, 
koncertowe, b) Dyrygenci i  wykonawcy, o) Organi
zacja i zadania towarzystw chóralnych.

VI. Opera, a) Repertuar, Dzieła, polskich kom
pozytorów, b) Ustrój i kierownictwo, o) Poziom 
wykonania muzycznego i  ogólna kultura sceniczna.

VII. Muzyka stosowana, a) Muzyka wojskowa, 
b) Muzyka w kinematografach, taneczna i inne 
Lżejsze rodzaje. —

VIII. Wydział organizacyjny, a) Założenie o- 
gólnego Związku zawodowego muzyków polskich, 
b) Istniejące związki i  organizacje, ich sprawy i 
stosunek do ogólnego związku muzyków, o) utwo
rzenie funduszu na wydawnictwa muzyczne, d) 
Sprawa udziału muzyków w radzie artystycznej 
przy Ministerjum Sztuki i Kultury.

Komitet organizacyjny ma nadzieję, że na we
zwanie jego ogół muzyków odpowie jafenajliczniej- 
szem ogłoszeniem się do udziału w pracach zjazdu, 
oraz nadesłaniem referatów.

Zgłoszenia i  referaty należy nadsyłać do sie
dziby Komitetu, mieszczącej się w Warszawskiem 
Towarzystwie Muzycznem, w gmachu Filharmonii, 
ulica Sienkiewicza 8. —

Przewodniczący: Henryk Melcer. Członkowie: 
Adam Bukowiński (zastępca sekretarza), Roman 
Chojnacki (skarbnik), Cezary Jellenta, Feliks Ko- 
uopasek, Piotr Mastiydaki, Stanisław Niewiadom
ski, Ludomir Różycki (zastępca przewodniczącego), 
Mar ja RUdigerowa, Piotr Rytel, Feliks Starczew
ski (sekretarz), Roman Siatkowski, Karol Szyma
nowski (zastępca przewodniczącego).

Rozmaitości.
Kobieta, uchodząca prze* 30 lat za mężczyznę.

Kobietą tą była Dora Hansen, Niemka, która obec
nie umarła w Leeds (w Anglji). Przez szereg lat 
pracowała w tem mieście pod nazwiskiem Ferdy
nanda Hansena, będąc wywoływaczem u fotografa. 
Pleć jej odkryto 2 lata temu, gdy uległa atakowi 
paraliżu i od tego czasu przebywała w szpitalu, 
nie mogąc już powrócić do zdrowia.

Po pelnem uruchomieniu ćwierci fabryki, bę- 
drte ona przerabiała w stosunku rocznym wyżej 
360/XX) ton drzewa, przeważnie z puszczy Bialo- 
wiejskiej. O ile tylko ogólne warunki gospodarcze 
na to pozwolą, szczególnie zaś o ile  pokonany zo
stanie katastrofalny brak wagonów. Polskie Towa
rzystwo gazownicze zamierza w najbliższym cza
sie  — stosownie do życzenia sfer rządowych — 
przystąpić do remontu i  uruchomienia drugiej 
ćwierci fabryki. Ponadto zamierzone jest zorgani
zowanie przy fabryce laboratorjum naukowego, 
które w przyszłości miałoby być przekształcone w 
poważną stację doświadczalną, celem badania naj
korzystniejszych warunków destylacji drzewa li
ściastego i  sosnowego, produktów smołowych i e- 
wc-ntualnie terpentyny.

(ph) l  prawa lnu na Litwie, Rok ublcglv za
znaczył się .'iPeasywuą uprawą lnu. Ogółem 75.000 
dziesięcin ziemi było oddane pod uprawę tego su
rowca, prayczem zebrano 4.500.000 pud. włókna 
lnianego. 00 proc. zbiorów przeznaczono na tego- 
ioczne zasiewy i na potrzeby ludności miejscowej, 
tak, że na eksport pozostaje 2.800.000 pudów lnu.

Czy Niemcy mają dość węgla?
(ph) (x) Rząd i prasa niemiecka od pewnego 

czasu — w związku z  konferencją w Spaa — sta
rają  się udowodnić, że ciężary, nałożone na Niem
cy przez Traktat Wersalski, prowadzą kraj do kom
pletnej ruiny.

W związku s  tem pozwala my sobie przyto
czyć te glosy prasy niemieckiej, które — prawdo
podobnie przez nieuwagę — nie zdążyły dostoso
wać się do ogólnego chóru, a które świadczą wręcz 
o przeciwnem, niż to, co Niemcy starają s i ę  głosić.

^Frankfurter Zeitung“ i „Crefelder Zeitung" 
podają, że zaopatrzenie kraju w węgieł wciąż się 
polepsza. Kryzys węglowy znacznie złagodniał, tak, 
że koleje, elektrownie i  gazownie były w stanie 
poczynić znaczne zapasy węgla.

„Koenigsberg Zeitung'* pomieszcza interwiew 
z dyrektorem pewnego dużego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, który m. in. oświadczył, że pro
dukcja w Niemczech stale wzrasta, dochodząc o- 
beeme — do 80—40 proc. produkcji przedwojen
nej, przyczem będzie wzrastała w dalszym ciągu. 
Można patrzeć w przyszłość % w iarą i zadowole- 
leniem.

Z |a sd  m u z y k ó w .
Komitet organizacyjny Powszechnego Zjazdu 

muzyków polskich podaje do wiadomości wszystkich 
osb i instytucji, interesujących się muzyką, że w 
dniach 30 i 31 października oraz 1, 2 i 3 listopada 
roku bieżącego odbędzie się w Warszawie zjazd 
muzyków.

Ogólny program prac zjazdu, podzielonych na 
sekcje, jest następujący:

I. Twórczość, a) Rozpowszechnianie dzieł pol
skich kompozytorów w kraju i zagranicą, b) Spra
wy wydawnicze, c) Opieka nad kompozytorami, <T) 
Konkursy. —

II. Pedagog ja. a) Konserwa tor ja i zakłady mu
zyczne, b) Kwalifikacje nauczycielskie, c) Nauka 
muzyki w szkołach ogólno - kształcących, d1) Potrze
by nauczycielstwo, e) Opieka nad młodzieżą, uczą
cą się muzyki. _

Zfcie gospodarcze.
(ph) Uruchomienie fabryki wyrobów drzew

nych. wowopowsle.e niedawno w Lodzi Tow. 
Przemyślu Drzewnego „Silvars* wykupiło z rąk  
niemieckich fabrykę wyrobów darasewnych, zaocz
nie ją  rozszerzyło i  przystąpiło obecnie do fabry
kacji wszelkiego rodzaju artykułów drzewnych, 
głównie fornierów, dyktów, posadzek, mehli biuro
wych (biurka amerykańskie), a  także śmig do ae
roplanów, oraz wszelkich wogóle drewnianych czę
ści do aeroplanów.

Fabryka jest w etanie przerobić prxeeoto 20 
wagonów drzewa tygodniowo (pracując na jedną 
zmianę).

La rz ą d  T-wa stanowią pp. F. Rzewuski i  A. 
Sejded.

(ph) Uruchomienie kopalń. W Radomskim o-
kręgu górniczym projektowane jest wznowienie 
działalności paru kopalń rudy żelaznej w okolicy 
Suchedniowa, które funkcjonowały jeszcze przed 
wojną i dostarczały ok. 1.500 ton rudy miesięcznie. 
Jedną z przeszkód do przystąpienia do robót jest 
brak kolejki, łączącej te kopalnie z koleją normal
ną. Austrjacy w czasie swojej okupacji rekwiro- 
wali kolejki i przenosili je z  miejsca na miejsce 
stosownie do swoich potrzeb; tak też zrobili i  z  o- 
mawianą kolejką, którą ułożyli w lasach Suche
dniowskiego leśnictwa, gdzie też obecnie ona się 
znajduje. Właściciel powyższych kopalń porobił 
niezbędne starania u  władz w celu odzyskania za
rekwirowanej kolejki. Ze względu na dający się 
już obecnie odczuwać brak rudy, który w najbliż
szej przyszłości może tylko wzrosnąć, wszelkie sta
rania, zmierzające do wydobycia tego minerału, są 
ze wszech miar godne poparcia, jako leżące w  in
teresie naszego Państwa.

(ph) Pokup na tereny naftowe. Z Drohobycza
donoszą, że w ostatnich czasach daje się zauważyć 
silny ruch zakupna terenów naftowych w sąsiedz
twie Mraźnicy. Szczególnie są poszukiwane tereny 
w Opace, Schodnicy i  Uryczu; głównie zakupuje te 
tereny kapitał zagraniczny, który po wykupieniu 
znaczniejszej ilości produktywnych kopalń nafto- I 
wych, szuka dalszej lokaty w terenach, położonych 
w pobliżu ropodajnych kopalń. Cena tych terenów 
wskutek tego ogromnie poszła w górę.

(ph) Uruchomienie fabryki chemicznej prze
tworów suchej dystylarji drzewa w Hajnówce (w 
pow. Prużańekim) nastąpiło w tych dniach. Nara- 
aie zostały puszczone w ruch dwa piece destyla
cyjne, stopniowo zaś będzie uruchomioną yk część 
całej fabryki, czyli pieców 32. Fabryka produko
wać będzie węgiel drzewny, smołę drzewną, dzie
gieć brzozo wy, ootan wapna oraz alkohol metylo
wy i pewne ilości materjałów denaturaeyjaych.

1 rislsAfńp. -
Baczność Rob. fabryk „Pocisk". Sekretarjat 

Rady deL f. wojsk, wzywa tow, na ogólne zebra
nie w d. 30 czerwca (w środę) o godzinie 5 i pół 
wiecz. w lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 56.

Sprawozdanie z działalności Kom. Wykon. R. 
D. f. wojsk.

BacauaS.1 K«iej««K> W.
Wiod. We wtorek, dnia 28) czerwca r. b. pod 
przewodnictwem Komisji Dochodów Komitetu Ko- 
lejowego odbędzie się wycieczka do Cytadeli. Za
pisani zbierają eię przy Dworcu Gdańskim (Ko- 
welskim) o godzinie 11 i pół rano.

Kronika.
Sprostowanie.

VT numenze niedzielnym opuszczono przez po
myłkę nazwisko autora wiersza p. t, „Savitri" _
Paweł Ferlaine.

Związek polskich towarzystw naukowych we 
Lwowie, w  lutym b. x. na zebraniu delegatów 
lwowskich Towarzystw Naukowych postanowiono 
założyć Związek, służący ich wspólnym celom.

Na podstawie statutu, zatwierdzonego przez 
władzę, ukonstytuował się dnia 18 czerwca Zwią- 
*®k Polskich Towarzystw Naukowych wo Lwowie f 
wybrał Zarząd w następującym składzie:

Prezes: in i. Stanisław Rybicki, wiceprezes:
proł. dr. Stanisław Witkowski, prof, dr. Jan 
Hirehler, sekretarz: prof. dr. Witold Nowicki, 
skarbnik i adm inistrator: Józef Białynia-Chotodec- 
M, redaktor: prof. dr. W iktor H«bn

Do Wydziału wybrano delegatów jedenastu 
Towarzystw, należących do Związku obok wyżej 
wymienionych. Pierwszem zadaniem Związku bę
dzie wydawnictwo biuletynu w języku polskim i 
francuskim, zawierającego obraz działalności pol

skich Towarzystw Naukowych na kresach Wschód) 
nich, przeznaczanego do poinformowani* zazt*  
nicy.

Związek będzie dążył do nabycia własnego d® 
mu dla pomieszczenia biur, czytelń, bibljotek, zbi<> 
rów, posBczegóJmych Towarzystw i  do założeni* 
własnej drukarni i księgarni.

Adres Związku, Lwów, Polskie Towarzystwo 
Politechniczne, ul. Zimorowicaa L 6-

(m) Porządki magistrackie. W tych dniach
przy ulicy Wałowej Nr, 18 zmarł b. dozorca (osta
tnio z powodu choroby i  niedołęstwa trudnił eię 
jałmużną) 57-Ietmi Strósiński, mieszkający w tymża 
domu „kątem " u pewnej wdowy. ZmaDy c e  pozo
stawił żadnej rodzimy, jak równie gotówki. 0  śm ier
ci Strósińskiego 4-ty kornisarjat policji zawiadomi! 
Magistrat, aby — jak się to praktykuje — zajął się 
pogrzebem. —

Dzień za dniem upływał, ciało raczyło etę wy
kładać, a Magistrat ami myślał o pogrzebie. Wów
czas komisarjat delegował swego funkcjonarjusią, 
który w Magistracie był odsyłamy od wydziału do 
wydziału, gdyi wszyscy oświadczali, że to nie w 
ioh kompetencji leży.

Wyczerpawszy wszystkie możliwe środki p. 
p. RobaczewsM, komisarz 4-go komisarjatu zwróci! 
się omegi aj do jednego z wiceprezydentów miasta. 
Ponieważ wówczas wszystkie wydziały były zam
knięte, przedstawiciel Magistratu zaproponował p, 
Roibaceowekiemu, aby kupił trumnę na swój koszt 
i przedstawił rachunek, a w razie gdy Magistrat 
nie zaakceptuje, to wiceprezydent przyrzekł zwró
cić kcazta z własnej kieszeni.

Zgodnie z życzeniem przedstawiciela Magistra
tu. p. Robataewski nabył najtańszą trumnę za 400 
mk., poczem kilku stiróiy na zmianę z  okoliczny eh 
domów przeniosło trumnę ze zwłokami na n o  
szach na cmentarz brudnowski.

(m) Nożem. Na rogu ulicy Żelaznej i Twardej, 
w czasie sprzeczki a  następnie bójki szeregowiec 
2-go puliku piechoty legionów, Józef Kondej radal 
nożem 5 ran w głowę, twarz i ręce Wiadyrtowowf 
Łepeckiemu (wczorajszemu solenizantowi) ramies®, 
katem u przy ulicy Gęsiej Nr. 101. Rannego opatrzył 
lekarz pogotowia. Kondeja aresztowano.

(m) Między wspólnikami. Naftal Zaidman, ku-
piec (Nowopowazko wska Nr. 15) dal swemu wspóL 
nikowi Abramowi Finkielsztajnowi, dnia 21 b. m, 
30.000 mk. gotówką na kupno krów i F. dętych, 
czas nie wrócił. tPoeakodowany przypuszcza, £* 
FinkielsEtajn wyjechał z gotówką zagranicę.

(m) Sprzeniewierzenie w Związku inwalidów
Członek Zarządu Głównego Związku Inwalidów 
(Żelazna Nr. 68), Bolesław Kikiewicz zawiadooiij 
7-my komisairjat policji, że kierownik oddziału go- 
spodarczego (intendanł) tegoż Związku, Władysław
lewito nrzywhuacyd sobie różno towary i potiwkn
ogółem na sumę 130.000 mk., poczem ulotnił się. .

(m) Pożar, w wytwórni gila do papierosów p,
L „Amazonka" przy ulicy Twardej Nr. 8 wyniisł 
pożar wiskutek nieostrożnego obchodzenia się s  «. 
gniem. Straty w spalonym i zniszczonym przez wtr- 
dę towarze wynoszą 200.000 mk. Pożar ląjaoił BU- 
rawski oddział straży pożarnej.

(m) Śmiertelny skok s 4-go piętra, Z „ł™.
4rgo piętra klatki schodowej przy uŁ Marsralkow. 
nkiej nr. 42 wyskoczył w celu samobójczym 
podwórze mężczyzna niewiadomego nazwiska oko.
Io lat 30-tu, z  wyglądu izraelita. Lekarz pogotowi* 
stwierdził wstrząśniecie mózgu, zła monie lewej rę. 
iki i  ogólne potłuczenie. Desperata w stanie cięż. 
kim przewiozło pogotowie do szpitale Dzieciątka 
Jezus, gdzie nie odzyskawszy przytomności, żyo.e 
zakończył. Zaznaczyć należy, że w ciągu ostatnich 
10 dni jest to już piąty wypadek samobójczego sko
ku  z  okna w Warszawie^ mianowicie 3 kobiety ; a  
mężczyzn odebrało sobie życie w ten spoeób.

Teatr i Muzyka.
Teatr Roamttitośei, Drtś t jutro: ^Pocałunek

wojny".
Teatr Roduta. Dziś i  jutro: „Papierowy kocha

nek".
Teatr Polaki, Dziś i jutro: „Mieszczanin 

cicem".
Teatr Mały. Dziś i  jutro: „Paryżanka",
Teatr Nowości. Dziś: „Księżna CzardaraSta", 

Jutro: „Major Ułanów*.
Teatr Praski. Dziś: „świeczka zgasła", *Dp- 

żywocie". Jutro: „Złodziejka".
Teatr Bagatela. Dziś i jutro: „P h ilo iert" ,

w Sulejówka dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra- 
 cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popoł.

Zęby sztuczne
używ ane

i Platynę
kupujeJakśb Baron

K r śie w sk a  $$  na, II.
TELEFON 245-23. 6133

* liiitiimniti naaatiŁ *
l a m a m i *  ■■ i   i i i
C j| mar Sit doskonały p o rtre t 
Jit UfliEft z fotografji „Zjed
noczeni portreciści". Złota 16.
_____________   630S
*1 ISfVflf70łla7 kosłjum ow  let- 

I n J p u f iu S I  nich, płaszcczy, 
suxidn, bluzek, tanio. Hoża 54 
m. 2.

' l P ł » O Ś i » S f
apelacje w spm w ach

m ,..A poborowych, j inuo do
KJirJI vVladz i oauow, sp raw y 
o* karne wojskowo, prow in
cjonalne tanio, porady o cksuu- 
s iach  i podw yżkacn dwie m ar
ki. ś t n o i t  a r | S  ob ro ń 
cy, Leszno k-u, na. | ,  h»m- 
pyk. Telefon UJ-12. 6423

sztuczne kupuje do re- 
konsti-ukcji, jak o  specja

lis ta  płacę najw yższe ceny- 
M arszałkow ska 72, w klop juo j. 
lerski. <A.ż5

Wydawca : Na«t. Rada Felsk. Partii Social. O d b ito  w d r u k a m i  „ R o b o tn ik a " . W a r e c k a  7. R e d a k to r  MaezolnT d r . F e l ik s  P W i


